
S T R A Ż N I C A .

Nic ma ziarna bez plewy, nic ma narodu w IdóryiuBy w szyscy o żadtićm poroziunicniu.. Wprowadzonej tćj na, smicic walce, nigdy nic- 
obywatele zarówno swa cadnose czuli. Jak wszedzio tak i w Polsce żądaliśmy ro^ejuw, bo, on nam niepotrzebny, do wzmocnienia eil ku no,-J Cw _ mam a • ■% i 1 1 .* *   1, *

:maga Komęcz-
nsjużni przyjaciele i Moskw V, zaczęli mówić i pi^aó o niczmierzoaćnynie chwilowego uspokojenia .Polski i NapęJcon to obecnie głównie kieru- 
szczęśeiu, jakie I\d>kę w osfdne carewicza spotyka: najrozumniej sz y je  paoyiikacyjUemi u nas środkami, bo doświadczy] już tułać twa i prze- 
w swym rodzie, mówili oni, * wiec nic bodzie i opełniał tych szalonych nos: .nad nie tron iranouzki, a traktat z moskwą przy7 krzyku boleści

zapewni jej autóuomję, a może nawet da wojsko na. o Lowe i końśtytuocy; brednie, księcia Wacława i stan oblężenia. A  przyzri&e. wyj?; 
szeptano przytein politykom szynkowym, że kto wie czy nic ogłosi się trzebaby wielkiej z naszej strony głupoty, aby sic dać złapać na podo
ił rćicm poiskun i nie odbierze od Kierach w z tej strony najeohiuyćh -na- biią wędkę! Czyż zawsze mamy być narzędziem w ręku polityęznych 
sy.ye.li krajów! Ten to ród fagasi, ci pacyfikatorowie rożnych nazw i ta- szalbierzy!? Przypominamy wam także panowie .legaliści, że użyty ca- 
newisk, dyglomaci, przyjaciele regularnego rozwoju sic) sił nar odo- ąywic do zawarcia rozejmu, nie dobrze jeszcze ukrywa prawdziwe, e 
wych pod rząuem .w kim,  jeduom śiutfun nićjuzyjacicic życi: yzAniąry: zaraz pa atrza e powiedział, iż nie robi zań odpowęedziajny
wrodzy wszelki* go. ruohu. cieszyli się niewymownie, twarze ich pro u, [narodu, a rozpuścił wojsko i połicyantów na dręczenie mfos^fcąjicó:^ 
biały radością, nadzieją szczęścia, i razem z Lidorsem zapowiadali o w ą  i mnóatwo osób nałapać kazał; tłumaczył się następnie, że środki 
«“i*ę pomyślności pod nazwLkiem Konstantego; Nareszcie ów szumnie'" 
z,4puwk*<i/ia?iT. Iramu/kkiui i niomieckienr gazetami rozsławiony, p ro ś

nawiiioiiem pjawie fcarolowóm do życia i wolności, a zatem te środki 
widocznie są wymierzone przeciw żywotnym interesom Polski; powie
dział dalej, iż żąda, aby mieszkańcy spodlili się przez denuneyowanię* 
łapanie pat-ryotów i wydawanie ich na katusze moskiewskie, a dopiero

w o.'ci są tylko przeciw k > niespokojnym, przeciwko buntownikom, bo tak 
nazywa tych którzy sza mjąe zacność sprawy, stoją na nigdy niepyzę-* . p

b a m i W i c l o p o 1 s k i b  go w y  j e d n a n y  lv o n s ta  n t y , przy j  y i u o 
Warszawy: ~  i cóż zrobił, jak się pokazał? Oto na zakład przyszłości 
i postępu dla kraju, dał nowe prześladowanie. Prześladowanie to nic 
zadziwiło nas, bo carowie i carewicze i wszyscy im wierni są o 1 tego, że
by prześladować i tworzyć nieszczęścia; ale przekonało nas, że carewicz 
w  sile i takcie politycznym nic nie odskoczył .od Suchozanetów i Lider
ó w ,  przekonało nas, że jak to było do przewidzenia, otrzymaliśmy 
nowego tyrana i prześladowcę, wcale nie większej zręczności od swoicii 
poprzedników . Jednak, mówili jego przyjaciele i stronnicy, Ón nie jest 
tyranem, a prześladowanie od którego rozpocz 
strzałem, jakby ślepi na obostrzenie stanu oblęże 
łem. I znowuż się łudzili, spieszyli na jego pokoj 
idami, a gorliwie zakasawszy poły, biegali z policyą zac lęcając do illu-j jezdniowym, nie może nigdy dla potrzeb i interesu narodu szczerze praco* 
minacyi, wyciągając szczeg= lne wnioski z imienia Wacł iwa, nadanego j wać, który ostatnią scenę swej komedyi dobrej chęci odgrywając z[Pol*

mą emskiego liberalizmu, to od takich ludzi każdy odsunąć się powi- 
lien, bo w  nich nie ma nio polskiego. Jsiechąj idą sobie z tym rządem,

ay av to jaka to część ludności, dość że nadzwyczaj drobna, dała się!naród plama nie padła, że się dał oszukać i w pole wyprowadzić. Spjra* 
ym złudzić'i sprowadzić z szerokiego gościńca godności narodowej. Je-iwa na odstępstwie ludzi którzy nieszczerze dla niej pracowali, nic mc

> Libie postawą zbłąkanych na prostą drogę naprowadzi, oszołomie*jność, skutkiem dobrym uwieńczoną być może, 
mych wytrzeźw i, obałamuconych objaśni, i ubezwładni działania tej nę* 1
dznej> koteryjki. która wt obec Konstantego i Wielopolskiego chciałaby —  W Mińsku Litewskim, ma Białorusi, łtbrdy kozackie w  z. m.
s kłonić elioć część ludnaści do opuszczenia stanowiska opozycyjnego, zdradziecko napadły na ludność, jktóra w yszła na drogę powitać i pożc-
wielkiego i wspaniałego, a tak dzielnie w  boleści i krwi bronionego. Je-ornać Więźniów, wiezionych z Warszawy do Syberyi. Jako morderca 
żeli już * ‘ ‘   . . .  - . . .

ą. tamtej pro* 
nie może być 

Polska cała 
na prowincyc

w Drukarni S t r a ż n i c  y. ( ona egzemplarza gr. poi. 15.



p

V
'• -• (Hf** ■ '-* Ą?*, ■ .-

€Jr

i\
•n>4sw .* i

i

I 7 /  VI A /T l
/ /  1; |  -i# i.. \ ’ %, w-2
I s  ' * r i  1 \  i l  i i ';

I
/

4 *n i i i *  ; * . - v  *  •• • **• : .  • , j  , . , . (Wr  » ; / n  v / ♦ ! - ' ] > j ; o t r. - i \ Ą  l- . li'".* r'V- J*<■/';* ; ,  ̂ , ij-fU;?/
v  V*T 2'' 1 ■

• • v. y * \  ,,. ■   -

• • ; * ;  w iiM w  / i  ~ 7 ? ó d  <

* , ' ri. :’r f*"M .*5 ■ 'v *r ’ "*V ■■■ •' "* »fńl ', V'W' ?ii
l i * 5  • ł t j h i  a j  / »  l i i /  I  • ;  <"• " v  i l i * / i  . «  •• . c c  r »  *  ‘  « i  , <  .  . . , * » •  (V . . i

,  _ ;Ń J • 4 ' ‘ *. * • 1 ** '* * * ' ' » »“ V ’ *- •- £* rf * .* *> , ' i
' ' • Ł — '•*r* ''*' ;•»»!; «4 A y * . .*V ł / '  !*'.t ■••'.;i-; ,v KJJt Jj /< W i ł i l ‘l  i& t] -  V>tO

r ! y ;  * :•  . *  j  r y y * : . r j . , ‘ - •'• ' • "  w i ; y j * r y : V  ; t  \ * t U t ń r - . - a o A  . ? £  , ę r ^  . x s u i ^ o  j i a

\  ^  - ; v *i r  i ' ;  / ■  y ,  ' i i  ^  , v ^  , v  v :

. tżv/; .ii / «• [tii\C l ‘i ’łi’1^7Nl(f ia;-,

«. ■** s * i . • - , v  • ‘ ‘ ’, *. , •  i -  »*-  W  ,  •

• *

•Vi ,1pq1 £r% Jni5 rtt J -:tv *
« y * w


